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K K  A  H  Ó W .

Senat  Rządzący zamianował ha dniu 17 Paź­
dziernika 1845 r . ,  professorem wakującej w 
Wydziale  Prawa tutejszego Ijuiwersj u t u  kate­
dry umiejętności Ustaw Prawa Kryminalnego i 
Procenury w sprawach Sądowych , P. W a w rz eń -  
ca Sos widskiego Adwokata przy Sądach tutej­
szych; w skutku czego teuźe z urzędu adwo­
kata rezygnował .

Od dwóch lat zaczęły się u nas pojawiać 
winogrona sprowadzane z Węgier .  Teraz  juź 
coraz więcej dowożą tu lego błogiego owocu,  
a jak za parę lat stanie cała kolej żelazna,  bę­
dziemy widzieli na plaoach naszych takie same 
piramidy winogron,  jakie dotąd w Wiedniu tyl­
ko oglądać można było. —

.Ale na żery a zwierząt  na Kowym śmiecie, 
sprowadza dosyć widzów,  bo leż tak godnej 
widzenia,  od dawna już i ie było.

w i d o w i s k a  w t e a t r z e . Dnia 2 3 ,  komedya 
n o w a :  D o m i n i k  c z a r t u  z a p r z e d a n y ,  więcej  t ro­
chę ściągnęła widzów jak kilka poprzednich wy- ■ 
staw,  — dla nieustającej sloty.— W  dniach 2 5  i 
2 6 ,  wznowiona opcYa B e l i z a h y u s z  z  muzyką 
Donicettego , pierwszy raz'  w sobotę,  -drugi raz 
wczoraj  powtó rzon a , zyskała powszechne za­
dowolenie,  a mianowicie wczoraj ,  gdzie daleko 
lepiej poszła j ak w sobotę.  — Par ter  bvł po 
oba razy zapełniony. Przywołaniem po s k o n - , 
czcnej sztuce zaszczyceni zostali: Panny S tu ­
dzińska i Bogdani , panowie Szczepkowski ,  Sty- 
s iński , i basista Kossorotów;— ostatni do now­
szych należący,  czyni widoczny postęp

Jutro miała być dana komedya Don Cezar 
dd B azan ; lecz dowiadujemy się lej chwili ,  
że na żądanie,  ma być dana, opera naro­

d o w a :  Krakowiacy i  Górale, — po  mtrze zaś 
na benefis pani Honoraty Hoffman po raz osiny 
o p e r a :  N a p ó j  m i ł o s n y ,  w  d w ó c h  a k t a c h , — z  mu­
zyką Donicet tego, jedna z oper najlepiej wy­
uczonych , i w dodatku benefisowym ulubiona 
Y y o d w i i k a , —  P a p u g i  n a s z e j  b a b u n i .

W iadcm ości zagraniczne.

—  W arszaw a  22 Października. —
JO.  Xiążę  Namiestnik królestwa udziel ć ra 

czyi  wsparcia w summie r. sr.  4500 na pier­
wsze potrzeby pogorzelców miasta Międzyrze­
cza w gub. Lubelskiej ,  zezwalajac zarazem,  
aby dla dotkniętych ląź k lęską,  zbierane by­
ły składki dobrowolne przez ciąg roku j e ­
dnego.

W  zeszłą n i ‘dzielę ,  to jest  dnia 19 b. m.,  
w  odnowionym pięknie tego roku z łaskawego 
daru Monarchy,  kościele X X .  Franciszkanów,  
akademia Duchowna Rzymsko - Katolicko - W a r ­
szawska , z wielką uroczystością i religijną o- 
kaza,ością,  obchodziła święto swoj“go Patrona,  
Sgo Jana K a n t e g o . JVV. biskup Fijałkowski,  
administrator Archidyecezyi , otoczony całym 
składem lej Najwyższej  Szkoły Duchownej w 
k r a j u ,  i przy licznej assystencyi złożonej z sa­
mych jej uczniów, będących wyborowym ze 
wszystkich dyecezyi kwiatem młodzieży świec­
kiego Kleru,  pnntyfikalnie celebrował  wielką 
Mszę czyli Summę.  Przez czas Najświętszej  
ofiary Oł ta rza,  p rzy  towarzyszeniu organów,  
pod przewodnictwem Pana Smoczyńskiego, nau­
czyciela Kantu , uczniowie wykonywali  z wsze l­
ką dokładnością śpiewy z różnych autorów; a 
najpiękniej wydały się poważny chór w 0  s a -  
l u t a r i s  h o s t i a  Adama,-  s a n c t u s  i b e n e d i c t u s  

Radziósk iego, i a g .n u s  DE1 Nideckiego. Pro- 
lessor Pisma Sgo,  \VJX.  Wnorowski  , skreśl i­
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wszy w krótkości świątobliwy żywot  Patrona,  
naszego r o d ak a , lego dnia w kościele katoli­
ckim iiroczystującego, z właściwym sobie ta­
lentem wymowy i w sposób przekonywający 
słuchaczów, miał kazanie o przyczynach i zgu­
bnych skutkach obojętności względem Religii 
Świętej .  Na wieczoruem nabożeństwie pier­
wszego i drugiego dnia,  zostający ostatni rok 
na akademickich kursach , dwaj młodzi kapłani, 
po raz pierwszy ogłaszali z ambony prawdy e- 
wangeliczue,  z ujmującą skromnością i prosto­
tą o darowaniu uraz nieprzyjaciołom, i o pod-, 
dawaniu się we wszystkiem woli Boga. Pomi­
mo niepogody, pobożni wszelkiego stanu miesz­
kańcy Warszawy,  licznie przez cały dzień przy 
bywali do kościoła,  a na ostatnie Nieszpory 
zgromadzili się doń tłumnie. Na zakończenie 
tej uroczystości,  po ostatniej prucessyi przed 
Najświętszym Sakramentem,  uczniowie akade­
mii odśpiewali TE DEU.M, kompozycyi wspo- 
nmionego P. Sloozyńskiego^ klóregol.i dzieła 
stvl wzniosły,  prawdziwie religijny i trafiający 
w ilucliu świętej myśli lego Hymnu, obok wier ­
nego wykonaniu i harmonijnego g łosu , obudził 
żywą  uwagę w przytomnych na Nabożeństwie;  
a kiedy poklękuąwszy w głębokiej pokorze,  
ś p i e w n o  Te ergo ęuaesumus, hłogie czucia 
rozlały się w sercu wszystkich,  i n i e j ednemu 
oczy zrosiły się łzą  rzewną.  Niech będzie wie- 
czua cześć i chwała BOGU, a dzięki i nieskoń­
czona wdzięczność Monarsze i dobroczynnemu 
jego rządowi ,  za ustanowienie szkoły ducho­
w n e j ,  w  której młodzież k r a jowa ,  pobierając 
wysoką naukę swojego kapłańskiego powołania,  
nabywać jeszcze może sposobności do nadawa­
nia obrządkom religijnym większej  świetności ,  
powagi i świętego uaniaszczania tak skutecznie 
ożywiającego Wiarę  wyznawców CHRYSTUSA 
PANA.

— Petersburg 10 Października. —  
Ponieważ w niektórych fabrykach odbywają 

się roboty dniem i nocą,  a w tiocy bywają też 
roboty szczególniej uciążliwemi dla małole­
tnich robotników,  przeto dla ulżepia^ tym osta­
tnim,  N. Cesa rz ,  w skutku przedstawienia p. 
ministra skarbu Komitetowi pp. .ministrów, oraz 
uchwał  tegoż komitetu z dnia 24 lipca i 7go 
sierpnia r. b , najwyżej rozkazać raczył :  zo ­
bowiązać deklaraeyami właścicieli f abryk,  w 
których się odbywają roboty w nocy, aby ma- 
łoletuicb robotników, 12 letnich i młodszych, 
nie przeznaczali  na ziniauę od północy do go­
dziny 6  z r aua ,  i aby nad tein czuwała zwie rz ­
chność miejscowa.

Dnia 15 września zakończył  życie w Mo­
skwie w 72 roku wieku swego,  wysłużony pro- 
fessor chi rurgi i , akadefnik i członek bouorowy 
Cesarskiego Uniwersytetu Moskiewskiego,  rze- 
czyw.  radca stanu Hildebrand.

—  Paryż  8 Października. —
Wypuszczenie na wolność " xcia Ludwika 

Napoleona zdaje się już być teraz pewnem; u- 
t rzynui ją ,  że xżę len jeszcze w  tym miesiącu

,ma z Hawru odgłynąć do Ameryki.  Wiadomo, 
że ajent  ministerstwa spraw wewnęt rznych wy-, 
jechał  do Hnm,  mając dać xciu do podpisania 
r e w e r s ,  stanowiący warunek jego uwolnienia.
VV tym dokumencie p rzyrzeka x ź ę  na słowo 
honoru,  że Europę natychmiast opuści i bez ze ­
zwolenia rząilu francuzkiego do niej nie powró­
ci. Towarzysze jego  losu,  j e ne ra ł  Mon- 
t l iolon, pułkownik Parąuin i i nn i ,  otrzymają 
wolność pod tenii samemi,warunkami.  Wiad o­
mo ,  że x ź ę  Lud wik ,  mając sobie już  kilka r a ­
zy ofiarowaną wolność,  za każdym razem wzbr a ­
niał się podpisać podobny r ew er s ,  odpowiada^ 
jąc:  że woli być więźniem we Francyi ,  niż 
wolnym na wygnaniu; , ale 5 letnie więzienie,  
ciągła cborowitość w skutku niego,  a przede-  
wszystkiem wzgląd ua towarzyszów cierpień 
j e g o , z których kilku rtozłąezeni są z rodzi­
nami sw e tu i , zdaje się iż przełamały i zmięk­
czyły jego uporczywość.  Jakoż mial już o- 
świadczyć gotowość podpisania owego r e w e r ­
s u ,  ale nie przyjął  ofiarowanej sobie od rządu , 
francuzkiego pensyi. Od 15 lat rządu l ipcowe­

g o ,  widziała Fraueya w  warownych miastach 
i Zamkach swoich; Bonrges,  H am ,  Blay, wię 
cej dostojnych więźniów,  niżeli za Napoleona 
i restauracyi.  Xźna Berry,  X z ę  Ludwik Na­
poleon, Infant Don Bai los i małżonka jego by­
li przez dłuższy lub krótszy czas więźniami . 
ĆYaucyi.

Król ,  zasmucony śmiercią tylu walecznych 
w Algieryi ,  kazał zaniechać danie koncertu,  
zarządzonego na onogdajszą rocznicę urodzin 
swoich.

Poległy w bitwie z Abd el-Kaderem pułko­
wnik Peyraguay (inni piszą go Peyraguez) był 
jednym z owych starych żo łn ierzy ,  którzy z 
Napoleonem przybyli z wyspy Elby.

Mówią,  że x ź ę  Aumale udać się ma zno­
wu do Algieru,  dla dowodzenia wojsicauii prze- 
znaczoticińi do ukarania Flit tasów.

Dzisiejszy dz. Ałgeric  donosi,  że  Ahd-cl- 
I lader wkroczył  do Tell  i  to na czele Beni- 
Ilassów i innych zfanalyzowanych pokoleń ma­
rokańskich, że uległe Francyi pokolenia nic 
uiogty się jemu oprzeć i połączyły się pod cho­
rągwią świętej wojny,  którą znowu zatknął  
u władz ca wiernych, «

®Ł»a;s5«łmitości.
A r t y k u ł  n a d e s ł a n y .

Lubo w Nrze 240 gazety W.  X.  Poznań­
skiego w końcu meg-o artykułu dodałem że » na 
bezimienne korrespondeneye nie odpowiem, każ­
demu zaś otwarcie występującemu odpowiedzieć 
uielylko czuję się na si lacii , ale pewno nie o- 
mieszkam« dla usprawiedliwienia się jednak 
przed tutejszą Szanowną Publicznością nie od 
rzeczy  będzie przytoczyć ż e , panu L e w i c k i e ­
mu wcale nie zawdzięczam wiadomości o spo­
rach w starym zakonie zachodzących , gdyż
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mowa którą ( już miałem w  roku zeszłym niin 
jeszcze p. Lewicki w sprawie reformy publi­
cznie wystąpi!) z okoliczności zamachu na ży­
cie Najjaśniejszego Króla Pruskiego Opiekuna 
naszej krainy,  w  domu modlitwy ucywil izowa­
nych Izraelitów, ( a  o której w  swoim czasie 
Gazeta Krakowska zaszczytnie wspomniała) ,  
j e s t  jak sobie podchlebiam dostatecznym i iw o-  
dem m ego  sajęcia się wiarą przodków,  a tern 
samem fałszywego mniemania korrespoudcnla 
T.  A. Jeszczebym więcej okoliczności na po­
parcie tego mógł p rzy toczyć , gdybym się nie 
obawiał  drobnostkami zbytecznie nudzić Szano­
wną Publiczność,  i gdyby mi nie szło o oszczę­
dzenie czasu.  Zresztą sprawami ogółu jako 
cząstka tegoż nadal za jmować s i ę ,  i według 
przekonania za wiarą i prawdą obstawać p o ­
czytuję sobie za święty obowiązek.

Każdy bezstronny chętnie podzieli moje z d a ­
nie,  że artykuły tchnące zawiścią i osobistością 
a do tego bezimiennej na odpowiedź nie zasłu­
gują. Dr. m i r  M a u e r .

H andel niewolnikami.
J c s l  w p raw d z ie  na z ach o d n io - in d y jsk ich  w y b r z e ­

żach  za p o m o cą  nadzw yczajn ie  kosz tow ne j  f ran c u z -  
k o -a n g ie lsk ić j  e sk ad ry  z tranirzój p rzy tłu m ian y , . le c - l  
w  samej frnncukiój posiadłości,  W  Algierji , t r w a  
on w cziąż  jeszcze. Z  dziennika Couier d ’ Afr ique,  
udz ie la ją  pisma francuzkie  nas!ępu jącego l is tu  „ T e -  
mi dniami p r z j b y ł a  do nas ka raw an u  plemienia  
B e n i-M za h s ,  sk ła d a jąc a  się z h a n d la rz y  n iew oln i­
k ó w ,  k tó ry  68 n iewolnic  z so h a  p rz y w ieź l i .  C a ­
ł a  k a ra w a n a  r o z ło ż y ło  się o kilkaset k ro k ó w  od 
m ia s ta ,  poczcm h an d la rze  na tychm ias t  la rg  ro z ­
poczęli ,  t r w a ją c y  przez 3 d m  ciągle. MnoStwo 
k r a jo w c ó w  p rz y b y ło  w k ró tk im  czasie na  ta rgo ­
w isko  i wszystkie  p ra w ie  n iewolnice  zos ta ły  ro z ­
p rzed a n e .  W iedzen i  c iekawością  udaliśm y się ta k ­
że  w  toż miejsce, spodz iew ając  się u jrzeć  tam 
nieszczęśliwe istoty, k ló rc  c iężar ła ń c u c h ó w  i s r o ­
gie obejście się właścicieli do rozpaczy  p r z y p r o ­
w a d z i ły .  Lecz mocnośmy. się zawiedli .  Z am ias t  
sm u tn y ch ,  zn ęk a n y ch  niewiast postrzegliśmy m ło ­
de , w eso łe  dz iew czę ta ,  pa s tu ją ce  śród śmiechów 
i p l ą s ó w  z p rz y b y  wającetm kupcam i,  n ie  o k azu jąc  
najmniejszej tęskno ty  do swojdj rodz iny  i ojrzy”-  - 
z n y , k tó ry ch  już  zap ew n e  n ig d y  wiece] nicujrzą .

Doniesienia
P isa  a ż  T iv . b u na m j 

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiaJomusci , i  na ż ą ­
danie Joanny Htggenberger  po ś. p. Szymonie 
Heggenbcrgcr  pozostałej wdowy w imieniu swern 
wjasnem i jako matki i opiekunki małoletnich 
po tymże pozostałych dzieci, czyniącej,  w  Kra­
kowie przy Rynku głównym pod Liczbą 457 
zamieszkałej ,  na ssutek Wyroku Trybunału W y ­
działu Igo, w duiu 17 Kwietnia 1845 roku za ­
padłego prawomocnego,  i z mocy uchwały Ra­
dy Familijnej z dnia 13 Września  1845 roku, 
przez Wysoki Trybunał  za twie rdzonej ,  sp r z e ­
daną zostanie w  drodze wywłaszczenia przez

P r a w d a ,  że  się z n iem i d obrze  o b ch o d zą ,  a ich c ze r ­
stwa i z d ro w a  cera  t w a r z y  św iadczy ła  o d o s l a le -  
cznein p ie lęgnow an iu  w  p o d r ó ż y .  Dobito k i lk u  
targóiy  w  naszej obcdnpści.  W id z ie !  śrny j j rży ­
tem n as tęp n y  sposób pos tęp o w an ia .  N ajprzód  w y ­
mienia k u p u jąc y  n iewolnicę  , k t ó r ą  chce n a b y ć  i 
u w a ża ,  czy iakic'j o d razy  do niego nie okazu je ,  
g d y ż  po trzeba  p e w n eg o  rodza ju  zezwoleniu  z jej 
s trony .  .Tcźli n iewolnica  nic sprzec iw ia  się, ust  ę -  
pu jc  'nabyw ca  z kupcem  na  s t r o n ę ,  i um aw ia  się 
ó cenę. Potem  dopiero  n a s t ę p u j  scena, k tó ra  im  
b ied n y m  istotom widoczi .ą  p r z y k ro ś ć  sp raw ia ,  to 
jest oględziny tw arzy .  Przez w ro d z o n ą  w s tyd l iw ość  
spuzcza ją  pi zy. tym  w d ó ł  oczy ;  lu b  z a k r y w a ją  je 
sbbic rękam i , a czasem m v v c |  n iejaki  o p ó r  s ta­
w ią .  L ecz  to nie z rażą  bynajm n-ej  n a b y w a ją c e g o .  
N a jp rzó d  o tw iera  usta n ie w o ln ic y ,  c h r ą c  p o d ł u g  
zębów p rzek o n a ć  się o wieku' jó j ,  następn ie  m a ­
cha  r ę k ą  p r z e d  jej oczami , a b y  z tego o dobroc i  
jej w z ro k u  m ógł w nioskow ać .  N iew oln ice  te n a ­
l e ż ą  powiększej  części do p lem ion  m u rzy ń sk ic h  
z okolic  m iasta  T o m b u k t u ,  k tó re  n ieu s tan n e  w o j ­
n y  pom iędzy  so b ą  to c z ą ,  ab y  ile m ożnośc i  wiele  
n iew oln ików  zebrać,  a po tem  je A ra b o m  za ró ż n y  
t o w a r ,  jako to: t r z e w ik i ,  kolce,  kora le  i t. p .  w y ­
mieniać. Ci A rab o w ie  sp rz ed a ją  je p lem ien iu  B e -  
n i - M z a b s , k tó re  je do  A lg ieru  o ds taw ia .  C ena  
n iew olnicy  w ynos i  y~  Algierze  5oo  do  b O O  f ran .  
J ę z y k  m u rzy ń sk i  jest zup e łn ie  o d rę b n em  n a r z e ­
czeni , n iepodobnem  wcale do  a rabsk iego ,  i n a z y ­
w a  się u  sam y ch  m u rzy n ó w  G u e n a -O u iy a .
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PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Oil duta  26 do dnia 27 Października.

T a rn o w s k i  .Tan h r . , T a rn o w s k a  W a le r y a  l ir . ,  
K aczow ski T e o f i l ,  M ich a ło w sk i  A d a m o b . , - S t a d n i ­
cki Jo z e f  o b . , Z ag o rsk a  Jozefa ta  , T e l c ż y ń s k a  Z o ­
fia o b , , Z o r k o w s k i  Jozef,  z P o lsk i ;  —  K o z ło w ­
ski J u r i i ,  Ganyain  Ju l iusz ,  W is ło c k i  Apollo, i J m -j 

'zef, Coliti  Aley.,  K u b l ick a  J d a  o b . ,  z Galicy i.

W yjech a li z H raków a.

D esko A n d r z e j ,  Tloenc H e n r y k ,  M ichnicwicz 
K az im ie rz ,  do P o l s k ' ;  —  Saćhalski  A lc y a n d c r  ob. 
do  G a l ic y ! , —  H i n r i c b s e n , L a w rin o w ic z  F r a n z ,  
Naetl icr  K o r o l ,  Ossig T e r e s a ,  Pas tuszka  Y\t>j- 
Ć ićch , do Pruss.

Urzędowe.im

licytacyą publiczną kamienica w K r a k c r i e  przy 
Rynku głównym pod L . x 456 s tojąca,  do pp. 
Antoniego i Barbary Urasińskich małżonków 
należąca,  granicząca od południa z głównym 
Rynkiem Miasta Krakowa,  od wschodu z ka-  
m.ehieą P. Józefa Kremera numerem 457 oznn- 

KujonJj, od zachodu z kamienicą Nro.  455 P. 
Emilii z Krajewskich Jikubowsk.ej  P. Franci­
szka Jakubowskiego małżonki w ł a s n ą , - n a  pół- 
nóc z tyłami jcamienicy Nro.  459 Pani Józefy 
Gostkowskiej wdowy włas ne j , a to pod w a ­
ru nkami naslypu ącemi.

1) Cena szacunkowa powyżej wzmiankowa­
nej realności z kontraktu kupna sprzedaży u • 
staniu, <a się na pierwsze w'ywołanie w summie
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zip. 37,800,  w  monecie srebrnej ,  która w bra­
ku l icytantów na trzecim dopiero terminie do 
2 / 3  części zniżoną zos tan ie , i od tak zniżo­
nej ceny, za raz  na tym terminie lieylacya r o z ­
pocznie się.

2) Chęć licytowania mający złoży na va- 
dium  1 / 1 0  część szacunku,  w monecie srebr-  
Dej cou r r au t , od którego złożenia yadium J o ­
anna Heggenberger popierająca sprzedaż z tyłu- 
łu wspólności majątkowej jest  wolna.

3) Nabywca zapłaci podatki zaległe,  jeżeli- 
Dy się jakie okaza ły ,  a to stosownie do p r z e ­
pisów prawa i lakowe z wylieytowanego sza­
cunku potrąci.

4) Nabywca zapłaci wszelkie koszta popie­
rania licytacji do rąk i za kwitem Adwokata 
t akową popierającego, a to niezwłocznie pc 
wyroku takow'e zasądzającym, i te z szacun­
ku potrąci.

5) Summy widerkaufowe pozostaną przy 
nieruchomości z obowiązkiem opłacania procen- 
tn po 5 / 1 0 0  i lakowe również z szacunku po­
t rącone zostaną.

6) Reszlnjący szacunek wypłaci nabywca 
po prawomocności klassyfikacyi Wierzycielom 
użytecznie umieszczonym za assygnacyami Są- 
dowemi , a to z procentem po 5 / 1 0 0  od daty 
łicytacyi.

7) Po dopełnieniu warunku 2,  3,  i 4  na­
bywca otrzyma dekret  dziedziejwa.

8) Niedopełniający któregokolwiek warunku 
ł icytacyi,  utraci vadium i nowa l icytacja na 
koszt  i s t ratę jego ogłoszona będzie.

9) Każdemu wolno będzie w ciągu tygodnia, 
po dniu w którym nastąpiło przysądzenie , po­
dać w kancellaryi Trybunału osobiście, lub przez 
szczególnego pełnomocnika summę wyższą by­
leby la przechodziła przynajmniej 1 / 8  część 
summy głównej sprzedaży,  która to część wraz 
z yadium warunkami licylacyi oznaczonem do 
Depozytu Sądowego złożoną zostanie.

10) Nabywca od dnia licytacji  obowiąza • 
nyin będzie temezasowo opłacać procenta,  bez 
odwoływania się do nieukończonćj klassyfikacyi 
od ty cli summ Instytutowych i Rządowych któ­
re będąc prawomocnie na hypolece umieszczo­
ne , mieszczą się łączifie z summą produkcyi 
uprzywilejowanych w 3 / 4  częściach wylicylo- 
waucgo szacunku,  przez co jednakże skutki 
klassyfikacyi w iiiczcui nadwerężone być nie 
mają.

Do łicytacyi tej wyznaczają się trzy lerinina:
1. na dzień 9  Stycznia 1
2. na dzień 10 Lutego l  1840 r.
3.  na dzień 10 Marca y

Sprzedaż rzeczouej  nieruchomości odbywać 
się będzie na Audyencyi publicznej Trybunału,  
w Krakowie w gmachu Władz Sądowych przy 
ulicy Grodzkiej pod L. 106 o godzinie 10 ra ­
no poczynając,  a to za popieraniem Adwokata 
Soswińskiego 0 .  P. D. w Krakowie przy ulicy 
Sgo Jana pod L.  472 zamieszkałego.

Wzywają  się przeto na lakową lidytacyą

wszyscy chęć kupna mający,  a oprócz szcze­
gółowo wezwanych wierzycieli hypotecznych 
wszyscy prawo rzeczowe mający,  aby pod ry­
gorem .prekluzyi na pierwszym lermiuie licyta- 
cy i , złożyli na Audyencyi Trybunału wszelkie 
tytuły sw-jch praw i wierzytelności z wykazem 
mianych p retens j i  i ustanowieniem Adwokata.

Kraków dnia 25 Października 1845 r.
, Librowski.

Z mocy uchwały rady familijnej w Sądzie 
Pokoju Okręgu Chrzanowskiego dnia 13 sier­
pnia r. b. do Nru 42 Opiek , 133 podania w  
opiece nieletnich po śp. .Ignacym Strauss sleigrze 
kopalń zapadłej,  i przez Trybunał W .  M. Krakowa 
z Okręgiem dnia 5 Września t. r. ad Nro 5000 
zatwierdzonej ,  przez l icytacją publiczną w 
Chrzanowie pod Nrem 369 dnia 6  Listopada r. 
b. w  godzinach urzędowych sprzedane zostaną 
ruchomości,  jakolo,  różne meble,  slolarszczy- 
zna , suknie ,  sprzęty domowe i t. p. ,  inwen­
tarzem po tymże dnia 5 Lipca r .  b. urzędownie 
sporządzonym przewidziane.

Chrzanów 25 Październik? 1845 r.
Z. Nolar.  lgnapy Dorau.

W  dniu 4 Listopada r. 'b. z rana od godzi­
ny 10 w Rynku Miasta Trzebini ,  na drodze
exekucj ' i  S ąd o w ej , sprzedane zostaną przez pu­
bliczną licytacyą: lichtarze mosiężne,  naczynia 
miedziane i cynowre ,  k r ow a ,  zi emniak i ,  kufy, 
przyciery,  p rz judz iew męzka i kobieca, szafy,  
ł ó ż k a , stoły, i t. p. sprzęty domowe. Chęć 
kupna ma jąc y . na czas i miejsce oznaczone,  
przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 25 Października 1845 r.
F.  Borcłowski K. S.

W  dniu 5 Listopada r. b. z rana od godzi­
ny 10 : w' Rynku Miasta Trzebini , na drodze
exekucyi Sądowej sprzedane zostaną przez p u ­
bliczną licytacyą: l ichtarze mosiężne,  naczynia 
miedziane i cynowe,  beczki ,  przyciery,  wóz,  
żelaziwo różnego rodza ju,  szafy, stoły, zega­
ry i t. p. sprzęty domowe,  gospodarcze,  zbo­
że w  snopie ,  słoma i ziemniaki.  Chęć kupna 
mający,  na czas i miejsce oznaczooe , przybyć 
zeciicą.-

W  Chrzanowie d. 25 Października 1845 r.
F r .  Bornlowski K. S.

W  dniu 7 Listopada r. b . z rana od godzi 
ny 11 w  Wsi  Szczakowa Ok. M:Krakowa Dlcic 
Jaworzno domu Nro.  3 na drodze oxekocyi Są­
dowej sprzedane zostaną przez publiczną licy­
tacyą: szafy, lózka,  lustra,  przyodziew męzka i ko­
bieca,  naczynia miedziane,  fajansowe i t. p. ’ 
sprzęty domowe. Cbę*ć kupna mający,  na czas 
i miejsce oznaczone przybyć zechcą.

W  Chrzanowie d. 27 Października 1245 r.
Fr .  Borelowski K. S.

>


